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Dziś, w Dzień Pamięci przynosz ę Wam serdeczne pozdrowienia z v. 
Bodelschwinghsche Anstalten Bethel. 
V. Bodelschwinghschen Anstalten Bethel to du Ŝa placówka 
diakoniczna skupiaj ąca si ę na opiece nad osobami 
niepełnosprawnymi, chorymi na epilepsj ę, starymi, bezdomnymi, 
zajmuj ąca si ę pracą, rehabilitacj ą i psychiatri ą.  
 
W naszej ju Ŝ 135-letniej historii w okresie panowania hitlerows kiego 
stawiani byli śmy wobec wyzwa ń, którym nie zawsze byli śmy stanie 
sprosta ć.  
 
U nas dokonano przymusowej sterylizacji ponad tysi ąca osób. 
Podczas wojny robotnicy przymusowi wzorowo pracowal i u nas w 
rolnictwie i w prywatnych domach. 
 
Z jednej strony wpleceni byli śmy w system, z drugiej strony jednak 
placówka v. Bodelschwinghschen Anstalten Bethel pod  
kierownictwem pastora Fritza von Bodelschwingh skut ecznie 
przeciwstawiła si ę eutanazji, a w ostatnich latach rozliczyli śmy si ę z 
przeszło ścią i przyznali śmy si ę do naszych powi ązań. 
 
W związku z tym jeste śmy Waszymi partnerami tutaj, w Krakowie. 
 
Wszystko zacz ęło si ę od wizyty grupy pracowników placówek 
psychiatrycznych w Niemczech w roku 1989. Dzi ęki temu doszło w 
październiku 1990 do pierwszego partnerstwa pomi ędzy 
ówczesnym Oddziałem psychiatrii w v. Bodelschwinghs chen 
Anstalten Bethel, Klinik ą Psychiatrii w Krakowie a Szpitalem 
Psychiatrycznym w Kobierzynie. Nast ępnie w 1998 zawarto umow ę 
o partnerstwie pomi ędzy Miejskim O środkiem Pomocy Społecznej 
w Krakowie a Oddziałami Bethel i Eckardtsheim. 
 
Obok osobistej wymiany do świadcze ń i koncepcji oraz rozwa Ŝań na 
tematy aktualnego rozwoju w dziedzinie psychiatrii oraz polityki 
społecznej i opieki zdrowotnej w obydwu krajach,  p odj ęto si ę takŜe 
rozliczenia z przeszło ścią. 



Dziś, wraz z przekazaniem tego pomnika, przywołujemy pr zeszłość. 
Wspominaj ąc nazwiska tych, którzy mieszkali w śród nas i stali si ę 
ofiarami przemocy ze strony Niemców, wł ączamy ich do naszego 
Ŝycia. 
 
Nikomu nie da si ę zwróci ć Ŝycia, mo Ŝemy jednak zachowa ć w 
naszej pami ęci osoby zamordowane.  
 
W Starym Testamencie prorok Izajasz staje jako nadz ieja dla 
zagubionych i pociecha dla wszystkich, którzy popad li w 
zapomnienie: "Zawołałem do Ciebie po imieniu, jeste ś mój". 
 
Tylko historia, któr ą się przyjmuje, uwalnia nas do świadomego, 
odpowiedzialnego Ŝycia i działania w tera źniejszo ści. Wypieranie 
się jest przyczyn ą strachu i niepewno ści. 
 
Poprzez wspomnienie, ofiary przemocy mog ą nas powstrzymywa ć 
przed tera źniejszymi i przyszłymi aktami przemocy. 
 
Dlatego te Ŝ, kiedy tylko pojawił si ę pomysł, natychmiast 
zdecydowali śmy si ę na współuczestniczenie w tym znaku Pami ęci, 
w tym pomniku przest ępstwa, które wydarzyło si ę 60 lat temu, 
właśnie tutaj, w szpitalu w Kobierzynie. Pomnik jako os karŜenie i 
samooskar Ŝenie. 
 
Nazwiska tych, którzy zostali wtedy zamordowani, s ą zachowane ku 
pami ęci i przypomnieniu dla nas, Ŝyjących.  
 
Patrząc wprzód – tak Ŝe jako ostrze Ŝenie wobec tych wszystkich 
przemian, które dokonuj ą się w dziedzinie polityki społecznej i 
opieki zdrowotnej w aspekcie racjonowania. 
 
NaleŜy stwierdzi ć, Ŝe wci ąŜ doprowadzani jeste śmy do granic, gdzie 
Ŝycie ludzkie jest poni Ŝane i pewnie tak Ŝe niszczone pod wpływem 
nacisków ekonomicznych. Wraz z rosn ącą tendencj ą w stron ę 
aktywnej pomocy w umieraniu i tak zwanej eutanazji pojawia si ę 
duŜe niebezpiecze ństwo, Ŝe Ŝycie ludzkie b ędzie kwestionowane 
pod k ątem polepszenia, unikni ęcia bądź likwidacji. 
 
Trzeba by ć czujnym i przeciwstawia ć się temu od pocz ątku. 
Theodor W. Adorno powiedział kiedy ś: 



"śądanie, by O święcim wi ęcej si ę nie powtórzył, jest najwa Ŝniejsze 
w edukacji. Tak bardzo wyprzedza wszystkie inne, Ŝe ani nie 
zamierzam ani nie musz ę go uzasadnia ć." 
 
Nie zapominajcie! Tylko ten, kto pami ęta, ma nadziej ę i przyszło ść! 
Temu słu Ŝy  teŜ ten pomnik w Kobierzynie. 
 
Wspólnie z miastem Kraków brali śmy udział w materialnym 
zabezpieczeniu tego przedsi ęwzięcia i mogli śmy uczestniczy ć w 
tworzeniu pomnika. 
 
Serdecznie dzi ękujemy artystom, którzy stworzyli to wspaniałe 
dzieło. 
 
Mamy wi ęc nadziej ę, Ŝe pomnik ten nie tylko b ędzie przypominał 
wyrz ądzoną krzywd ę, lecz jest i b ędzie tak Ŝe drogowskazem na 
przyszłe współ Ŝycie ludzi ró Ŝnego pochodzenia, ró Ŝnych wyzna ń, 
róŜnego wieku i ró Ŝnego stanu zdrowia. 
 
Opisali śmy w Bethel nasz ą wizj ę poprzez sformułowanie: 
Urzeczywistni ć wspólnot ę. 
 
Niech tym razem b ędzie to przesłaniem zbli Ŝającym nas krok po 
kroku do tej wizji. 
 
Aktualnie prze Ŝywamy sytuacj ę, w której wojna postrzegana jest 
jako środek słu Ŝący do rozwi ązywania konfliktów. 
Przeciw temu mo Ŝemy jedynie gło śno krzycze ć. 
 
Poniewa Ŝ: w takiej sytuacji bardzo szybko ponownie mo Ŝe się 
zdarzyć, Ŝe ludzi zacznie si ę spisywa ć na straty jako zbytecznych, 
bezwarto ściowych. To nigdy wi ęcej nie mo Ŝe się zdarzyć! 
Musimy pilnowa ć, aby to nigdy wi ęcej nie było mo Ŝliwe. 
 
W Nowym Testamencie, w Ewangelii Św. Łukasza napisano: 
"Cieszcie si ę, Ŝe Wasze Imiona s ą zapisane w niebie – to jest 
pociecha dla nas wszystkich". 
 
WaŜne jest jednak, Ŝe i tutaj wspominamy imiona ofiar. Dlatego na 
obydwu tablicach jest 567 nazwisk – ku pami ęci, Ŝe chronimy 
wszystkich ludzi: tak Ŝe chorych i słabych. 
 



Dziękuj ę Państwu, Ŝe doł ączyli ście nas do tego znaku pami ęci i do 
wytyczonej przez niego przyszło ści. 
 
 
 
 
 
 
 
 


